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0 co nam chodzi?
„Szukajcie naprzód Królestwa Bożego 

i sprawiedliwości jego, a wszystko będzie wam 
przydane“( Mat. VI, 33.)

„Królestwo Boże w was jest" (Luk. XVII, 21). 
Ewangelia święta, to życiodajnia dla ludzkości. , 
Chrześcijanie, posiadający tę skarbnicę prawdy, | 
powinni już  od dawna być na owej „górze 
Barankowej," o której tak pięknie mówi księga 
Objawienia (r. XIV). Jednak  ze wstydem  w y ­
znać musimy, że Ewangelia — jedyny  kodeks 
życia chrześcijańskiego, jest  rzeczą zupełnie 
obcą dla większości chrześcijan. Przepełnione 
kościoły w dnie świąteczne przez słuchaczy 
Ewangelii, a jednak prawie nikt nie czuje się 
w obowiązku do jej zachowywania. Na E w an­
gelię przysięgają ludzie w  ważnych okoliczno­

ściach życia, stwierdzając tym aktem, że uznają 
jej święta, prawdę, ale to nie przeszkadza im 
wcale do pogwałcenia jej zasad w życiu. Nie 
chcą ludzie pozwolić, by duch Ewangelii do­
tarł do ich wnętrza i podobni do onego sługi 
ewangelicznego, który powierzony sobie skarb 
zakopał, nie tylko nie użytkując go wcałe, ale 
bojąc się tknąć go nawet. (Luk. XIX, 20.)

Niewgłębianie się w Ewangelię, nieznajo­
mość jej ducha spowodowały wyrodzenie się 
chrystyanizmu.

Idea tak pięknie zapoczątkowana, licząca 
miliony ofiar, duchy szczytne, prawdziwe bo­
haterstwa, — idea która potrafiła wywrzeć 
niesłychany wpływ na ludzkość całą, tchnąć 
w nią nowe życie i poprowadzić na nowe, 
dotychczas nieznane tory, idea, która wypielę­
gnowała tyle pokoleń ludzkich, przez własnych 
zwolenników ostatecznie zostaje sponiewieraną,
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O drodzen ie  życia ch rześc ijańsk iego  p rzez  św. Franciszka.

zdeptaną, tak iż przyznać się do niej jej w ła­
śni wyznawcy nie chcą i wstydzą się karrai- 
cielki swojej. Zostawiono sobie tylko miano 
chrześcijan i nic więcej, „mający wprawdzie 
pozór pobożności,'lecz się m ocy jej zapierający" 
(list 2, ś. Pawła do Tymot. r. III, 5.) W  jaki 
sposób nastąpiło to, że tak  powiem, od- 
chrześcijanienie społeczeństw chrześcijańskich? 
W  bardzo prosty sposób. Pierwsze wieki Koś- 
ścioła, pełne znojów apostolskich, zalane krwią 
męczeństw, nie rozstawały się z Ewangelią 
w życiu, w praktyce, fundując swą egzystencyę 
duchową na fundamencie ewangelicznym, na 
miłości eucharystycznej. Było to życie w ew ­
nętrzne w całem tego słowa znaczeniu, „trwali

w nauce apostolskiej i w uczestnictwie łamania 
Chleba i w modlitwach. I przychodziła na każdą 
duszę bojaźń święta. W szyscy też, którzy wie­
rzyli, byli pospołu i wszystko mieli wspólne... 
Codzień też trwali jednomyślnie w kościele, 
łamiąc Chleb... z radością i w  prostocie se r­
decznej chwaląc Boga. A  Pan codzień p rzy­
m nażał do zgromadzenia tych, którzy mieli być 
zbawieni."1) „A m nóstwa wierzących było 
serce jedno i dusza jedna." ‘2)

Życie pierwszych wyznawców Chrystuso­
wych było tak  dalece wewnętrzne, że nawet

’) D zieje Ap. r. Ii, 42—47.)
2) Dz. Ap. IV, 32).
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kult zewnętrzny, był to kult ukryty, katakum- 
bowy. Było to rzeczywiste „szukanie królestwa 
Bożego i sprawiedliwości jeg o ,“ było to budo­
wanie królestwa Bożego w sobie w duszach 
własnych, w myśl orzeczenia Pańskiego „kró­
lestwo Boże w was jest"

Po strasznych, niemal trzywiekowych za­
pasach przyszedł rok 313, rok wolności. Edykt 
Medyolański obwieścił wolność wyznaniową. 
Niezaprzeczenie - wielka to łaska dla m ęczen­
ników ideowych, wielka łaska Boża dla całego 
Kościoła, dla ludzkości całej, dla której na 
oścież otwarły się bramy Miłosierdzia Bożego.

tak  dalece pochłaniało życie przodujących, że 
w zaniedbanie poszła praca wewnętrzna, a za­
biegi te ujemnie odbiły się na życiu w yznaw ­
ców Chrystusa. One bowiem niemal na drugi 
plan usuwały życie wewnętrzne, które nie 
rozwijając się należycie i nie będąc odpowie­
dnio zasilane, stawało się coraz słabsze, do 
tego stopnia, że musiano je zastępować zew ­
nętrzną okazałością ceremonii kościelnych. 
W reszcie wszystko się zmieniło.

Postulat Jezusowy: „Darmoście wzięli,
darmo dawajcie" (Mat. X, 8) został wykreślony 
z.praktyki kościelnej, a nawet wręcz przeciwne

Życie w ew n ętrzn e , rozw ażanie Męki Pańskiej.

Lecz jakże Kościół skorzystał z tej łaski, 
z otrzymanej wolności?

Skoro prysła tam a przeszkód oficyalnych, 
chrześcijanizm rozwija się szybko na zewnątrz, 
wchłaniając w siebie w pośpiechu między in. 
i niepożądane żywioły, które pociągają nie 
zasady święte a uboczne cele, mniej czyste, 
mniej szlachetne, typy w rodzaju, o wiele 
wcześniejszego, Szym ona Maga — (kapłani 
żydowscy i pogańscy). W zros t  w  liczbę, 
zdobywanie dla swej idei jak  najwięcej zwo­
lenników z pośród różnych stanów, to wszystko !

pojawiają się paragrafy prawne. Biskupi już 
| niepodobni do onych pierwszych, pełnych p ro ­

stoty i surowości obyczajów, apostołów i m ę­
żów świętych. Szacunek wysłużony przez po ­
przedników i przekazany w spuściźnie mniej 
godnym  następcom, zostaje wyzyskany w spo­
sób wręcz przeciwny duchowi Ewangelii. Żądza 
bogactw i władzy, nieprzystępność, okazałość 
dworu, żądza czci dla siebie, ubieganie się 
o pierwszeństwa, następstwem  czego zjawia 
się w kościele nieszczęsne ono papiestwo, po ­
wodujące różne schizmy i rozdarcie jedonlitej
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sukni Chrystusowej, Kościoła; wszystko to 
wielkimi krokami oddala społeczność chrześci­
jańską od ideałów pierwotnych, od drogi w yt­
kniętej przez Chrystusa Pana. G dy nowe na­
rody pogańskie oświadczą się za przyjęciem 
W iary  świętej, to przedstawiciele poszczegól­
nych kościołów chrześcijańskich już nie na 
idee wzniosłe wskazywać im będą, ale będą 
usiłowali olśnić ich prostą wyobraźnię—pompą 
zewnętrzną kapiących od złota szat liturgicznych 
lub uzmysłowieniem strachów piekielnych 
przerazić przybyszów. Jeżeli zaś to nie podziała, 
naznaczą krzyżem Boga Miłości miecze ciężkie 
i puszczą zastępy oryginalnych zakonników— 
bojowców, tak  zwanych krzyżaków, którzy 
paląc i niszcząc wszystko po drodze, w pień ; 
wycinać będą spornych. /  |

Żądza olśniewania i straszenia, , w celu 
osiągnięcia zwierzchnictwa i władzy, wypełniała 
program  przedstawicieli chrystyanizmu po przez 
następne wieki dziejów Kościoła, plamiąc, karty 
historyi świętokupstwy, krwi przelewem, ż y ­
ciem intryganckiem, torturami inkwizycyi, pio­
runami klątew, budowaniem  królestwa świe­
ckiego, a nie Bożego.,

W ślad  zatem idzie demoralizacya od głowy 
do stóp tego olbrzyma, który zapomniał już, j 
zda się, całkowicie komu zawdzięcza wyolbrzy­
mienie swoje. Na dworach dostojników kościel­
nych rozkosze, którym  nie mogły dorównać 
dwory świeckich panujących, bagactwa, prze- 
pych i rozwiązłość.

Instytucya tak święta i wzniosła, która i  

miała być na wszystkie czasy przewodniczką : 
bezpieczną wszystkim narodom  w pięlgrzymo- 
waniu ziemskiem po drodze praw dy ku świat­
łości Godów Barankowych, ta oblubienica 
Chrystusowa stała się nędzną sprzeniewierczy- 
nia, obłudną cudzołożnicą, stała się „niewiastą 
pijaną krwią męczenników Jezusowych," (Obj.

Z życia Maryawickiego.
Parafia Strykowska (gub. Piotrk).

Niech nasi czytelnicy rozważą z tego, co 
tu poniżej opiszę, jak  to Pan Bóg rozmaitemi 
drogami powołuje ludzi do Maryawityzmu

i daje im możność zupełnego przekonania się, 
że M aryawityzm nie jest  jakąś herezyą, lecz 
ma na celu odrodzenie chrześcijaństwa, by 
nastał pokój Boży na ziemi.

Oto dwa wy^padki nawrócenia. W e  wsi 
Smolice, parafii S trykowskiej, do małżonków 
Rogozińskich, m aryawitów sprowadzili się 
„prawowierni" rodzice żony. Nie nawracano 
ich tu bynajmniej do maryawitów, a otoczono 
ich czułą opieką w ich wieku podeszłym. 
Reszta z rodziny tych staruszków „praw owier­
ni" — z zazdrości o zysk pieniężny, czy wprost 
ze złości ku maryawitom  nie dali za wygrane, 
poczęli staruszków trwożyć groźbami rzymsko- 
katolickiemi, że będą pozbawieni posługi reli­
gijnej w razie choroby i t. d.

Po kilku miesiącach pobytu  u maryawitów^ 
staruszkowie wyprowadzili się do „prawowier­
nych". W ów czas wyzyskano zupełnie starców 
z ich majętności i oszczędności i kiedy już nie 
b}do co wyciągnąć poczęto im dokuczać, 
głodzić ich i wypędzać . z domu. Przekonali 
się w tedy  staruszkowie, gdzie jest  lepsza wiara 
i postanowili wrócić do swej córki. Przy po ­
wrocie na znak przeproszenia chcieli nawet 
ręce. całować swych dzieci m aryawitów, m ó­
wiąc, że powracają jak  Pan Jezus z wygnania 
egipskiego do Nazaretu. Takie  porównanie 
wypowiedzieli, przypatrzywszy się obyczajom 
dzieci swych m aryawitów i rzymskich-katoli- 
ków. I choć już byli bardzo wrogo usposobieni 
do maryawitów, odchodząc z domu swej córki, 
obecnie jednak  uwierzyli we wszystko co 
0 0 .  Maryawici głoszą, wybrali się do S a k ra ­
m entów Św. i wpisali się do Bractwa Adoracyi 
Ubłagania, powiększając liczbę czcicieli Naj- 

| świętszego Sakram entu .
Oprócz tych dwojga starców przyłączył 

się do M aryawityzmu przybyły z Lodzi do 
S trykow a w odwiedziny swych krewnych 
R. Jabłońskich niejaki Jakób J. W  otoczeniu 
m aryawitów czuł się narazie jakimś obcym, 
nieswojskim, a nawet pod wpływem niepoko­
jów jakichś wewnętrznych chciał w nocy dom 
ich opuścić. Kiedy tak  zaniepokojonego, wal­
czącego ze sobą spostrzegli krewni zachęcili go 
do modlitwy do Matki Boskiej Nieustającej P o ­
mocy. Kiedy przystąpił gość do wspólnej 
z krewnymi modlitwy i kiedy przyjął ofiarowany 
mu medalik Matki Boskiej uczuł się bardzo 
spokojnym, a nawet udał się rano do spowie-
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K ap lica  w  W iln ie .

dzi do kapłana maryawity. Po spowiedzi | 
i Komunii Św. i wysłuchaniu polskiej Mszy 
Św. czuł się bardzo szczęśliwym, że poznał 
w prawdziwym świetle Maryawityzm. Oznajmił 
też, że opowie to wszystko swej żonie, by i ona 
poznała i zbliżyła się do Maryawityzmu.

StryJcowidnin.

Żeliszew ska parafia.
D. 24 listopada r. b. dokonanem  zostało 

otwarcie szkoły początkowej w Kotuniu — tuż 
przy Stacyi Broszko w dr. żel. Terespolskiej — 
w domu parafialnym. Dzieci dotychczasowo i 

zapisało się z górą  50. — Dnia tego dzieci | 
były u spowiedzi i Komunii Św. a po Mszy Św . 
odprawionej na ich intencyę w miejscowe 
domowej kaplicy, rozpoczęły naukę w szkole

Radość malująca się na twarzach dziatwy 
i ich rodziców, którzy przybyli na tę uroczystość, 
wymownie świadczyła o potrzebie tej szkoły 
i o zrozumieniu tej potrzeby, jako też budziła 
nadzieję, że dzieci należycie korzystać będą 
z lekcyi nie opuszczając takowych i że rodzice 
będą  dzieci posyłali do szkoły przez cały rok 
szkolny, nie odrywając ich pasionką od j 
książki.

Będzie to obfitą zapłatą dla tych, co 
trudami swoimi przyczynili się do utworzenia

tego posterunku oświaty. Błogosław, Boże, tej 
zacnej sprawie.

Zeliszeivialc.

Co zrobiono na Litwie i w  sąsiednich guberniach.
W  Wilnie przeniesione zostały w tym roku 

nabożeństwa z kaplicy przy ul. Zawalnej do 
kaplicy przy ul. W ielkiej N° 26. Kaplica urzą­
dzona w dawnych gmachach po-jezuickich, 
w których następnie był uniwersytet Wileński. 
Obecnie w tych gmachach mieszkają urzędnicy 
byłego wileńskiego generał-gubernatorstw a. 
Dom, w którym mieści się kaplica, dawniej 
jezuicka obecnie maryawicka, położony jest 
w ogrodzie angielskim, przy domu klomby 
pięknie urządzone. Kaplica po zajęciu przez 
maryawitów gruntownie została odrestauro­
wana. W ejście  do kaplicy z ulicy Wielkiej 
N° 26 i do zamku Literackiego (Preczysteński) 
naprzeciw kościoła św. Jana.

W  gubernialnem mieście w Suwałkach 
założona kaplica domowa przy ulicy K ow ień­
skiej Ns 26, nabożeństwa odprawiają się dwa 
razy w miesiącu.

W  gubernialnem  mieście Kownie wygrano 
sprawę z p. Maryą Dymitrjewą, współwłaści­
cielką wraz ze swą siostrą posesy i’ji domu, 
gdzie się mieści kaplica maryawicka.' Z po ­
wodu agitacyi rzymsko-katolickiej p. Dymitr-
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jewa chciała pozbyć się kaplicjr maryawickiej, 
chociaż wspólnie ze swą rodzoną siostrą ma- 
ryaw itką  wydzierżawiła wpierw mieszkanie na 
kaplicę księdzu Tułabie, maryawicie na lat 
dwanaście, obecnie wniosła sprawę do Sądu 
O kręgow ego w Kownie o eksmisyę, której 
sąd nie przyznał i wobec tego maryawitom, 
jako lokatorom kaplicy, na mocy zawartej 
um owy służy prawo chwalenia Boga w tej 
kaplicy jeszcze przez lat dziesięć.

W  Rydze założono kaplicę przy ulicy 
Maryi - Młyńskiej N° 22 w T orensbergu  przy 
Arkadyi. N abożeństw a odprawiają się w p ierw ­
szą niedzielę każdego miesiąca.

W  parafii Poniemuń - Fei-gissa, gubernii 
Suwalskiej, buduje się kościół drewniany 30łokci 
długi i 16 szeroki we wsi Kłągie nad uroczym 
brzegiem rzeki Niemna.

W  Sokółce, gubernii Grodzieńskiej, zało­
żona kaplica przy ulicy Kościelnej w domu 
p. Łapickiego.

W  Wilnie, Kownie w tym roku również, 
jak  i w innych parafiach, odprawione zostały 
roczne rekolekcye. Ojcowie Biskupi przew odnh 
czyli na nich, miewali naw et nauki w języku 
litewskim dla Litwinów. Maryawici utwierdzili 
się po rekolekcyach w swych przekonaniach 
religijnych i wzmocnili się w łasce Bożej na 
drogę ciernistą życia. O by  tylko wytrwali 
w dobrych postanowieniach!

Alkohol.
Dzienniki rosyjskie w ostatnich czasach 

podkreślają  znowu częściej fakt ogromnego 
wzrastania spożycia wódki na obszarze całego 
państwa. W  65 guberniach i obwodach, które 
obejm uje monopol wódczany, a więc właściwie 
w całej Rosyi z wyjątkiem jedynie  Azyi środko­
wej, kraju Nadamurskiego, Kamczatki i Sacha- 
linu, konsumcya urzędowa, według obliczeń 
urzędowych, przedstawiła się jak  następuje:

W  r. 1910—89,542,467 wiader.
W  r. 1911—91,650,236 wiader.
W  r. 1912—96,500,000 wiader.

W  pierwszych miesiącach r. 1913 konsum ­
cya znowu wykazała znaczny przyrost. W  ja ­
ki sposób odbyw a się ta „konsumcya" alko­

holu—opisuje w dosadnych barwach umiarko­
wany „Gołos Moskwy".

Przy ostatniem powołaniu rezerwistów 
naoczny świadek widział w koszarach m oskiew ­
skiego garnizonu następujące sceny:

„Na olbrzymi dziedziniec koszar wkracza 
tłum rezerwistów. W szyscy  co do jednego 
pijani. U wejścia chwyta każdego z rezerwistów 
dwuch silnych żołnierzy i poddaje kieszonko­
wej rewizyi. Niema ani jednego, k tóryby 
w kieszeni nie ukrył jednej lub kilka większych 
flaszek „monopolki". Żołnierze, trzymający 
straż, rozbijają te flaszki na miejscu, rzucając 
je na brukow any dziedziniec koszar. K tórem uś 
z rezerwistów, ubranem u w łachmany, odebra ­
no 11 flaszeczek wódki! Bronił się rozpaczli­
wie i płakał rzęsistemi Izami na widok 
rozbijanych flaszek. Na dworzu tworzy się 
brudny potoczek wódki. Kilku rezerwistów 
w yryw a się z szeregów, klęka na ziem i chłepta 
wódkę, zmieszaną z błotem i nieczystościami. 
Siłą ich trzeba od niej odrywać. Na drugi 
dzień wywieziono z dziedzińca koszar w Mo­
skwie trzy wozy,  pełne kawałków z rozbitych 
flaszek!

„Brzmi to wszystko nieprawdopodobnie, 
zaręczam jednak, że niema w tern słowa prze­
sady" — kończy swój opis informator „Głosu 
Moskwy".

T ego  sam ego rodzaju sceny odbyw ają  się 
w pociągach wiozących rezerwistów na miej­
sce przeznaczenia. Naczelnik jednej ze stacyi 
przesłał do kom endy wojskowej sprawdzanie 
następującej treści: „Przysłano mi 300 rezerwi­
stów zupełnie pijanych bez żadnego konwoju. 
W ielu  z nich musiano wyrzucać z wozu, bo 
nie byli zdolni do żadnego ruchu. Sześć go­
dzin czasu musiałem zużyć do naładowania 
ich do wagonów. Z tego powodu nastąpiło 
opóźnienie w ich dostawie".

Urządzanym obecnie przez synod praw o­
sławny „dniom trzeźwości" pisze „St. P e te r ­
sburger  Zeitung" — odpowiadają częstszć nie­
ste ty  w  wielu większych wsiach i osadach 
„dni pijaństwa". Cała ludność wsi zgromadza 
się przed sklepem „monopolu". T w orzą  się 
zakłady, kto wypije więcej. Po upływie kilku 
godzin leży w błocie, w rowach, przy drodze 
cały zastęp łudzi „miertwiecko" pijanych, jak  
to określa gw ara  ludowa.
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Kronika.

K R A JO W A .

— U s t a w a  p a s z p o r t o w a .  Departa- 1 
raent policyi opracował projekt nowej ustawy 
paszportowej.

W ed ług  projektu tego, paszport, jako 
dokum ent obowiązkowy, stwierdzający tożsa­
mość osoby, zostaje skasowany. — Na przy- | 
szłość stwierdzanie tożsamości odbywać się 
może na mocy każdego innego dokumentu i  

(np. metryki, biletu wojskowego i t. d.) W  w y­
padkach nieposiadania dokumentu urzędo­
wego, dla stwierdzenia osobistości składane 
być mogą inne papiery, a naw et bilet wizy- 
towy.

Zamierzone jest zostawienie paszportu, ; 
iako dokumentu stwierdzającego tożsamość 
osoby, jedynie w razie wyjazdu zagranicę, 
przyczem jednak  takiej mocy, jaką  ma obe­
cnie, paszport zagraniczny posiadać nie bę- i 
dzie.

W  pewnych określonych wypadkach pa­
szport zastępować będą specyalne świadectwa, 
w których będzie zaznaczone, że niema prze­
szkód do wyjazdu danej osoby poza granice i 
państwa. Św iadectw a te w ydaw ać będzie j  

kancelarya gubernatora  i oberpolicmajstra.
Równocześnie projekt znacznie potęguje 

odpowiedzialność za ukrywanie swego nazwi­
ska lub stanu, za zamieszkiwanie pod obcem 
nazwiskiem i t. d. Grozić ma za to więzienie.

Pro jek t ustawy paszportowej znajduje się 
w bezpośrednim związku ze złożonym Dumie 
projektem  reformy policyi i jest  jak  gdyby 
dalszym jego ciągiem.

— S p a d k i  w ł o ś c i a ń s k i e .  Na żąda­
nie m inisteryum spraw  wewnętrznych g u b e r­
natorowie nadesłali swoje uwagi w sprawie 
zmiany spadkobrania  włościan w Królestwie 
Polskiem. W szyscy  gubernatorow ie wyrazili 
opinię, że należałoby wprowadzić niepodzielne 
włości według norm 1864 r., t. j. gospodarstwa 
6 i 8-morgowe. Przytem  niektórzy g uberna­
torowie przytoczyli opinię Tow arzystw  rolni­
czych, które spraw ę powyższą poruszały już 
kilkanaście lat temu, na dowód, że sprawa ta 
jest  na czasie.

— P o w s z e c h n e  n a u c z a n i e .  Donoszą 
z Płockiego, iż tam po rozprzestrzenieniu się 
już sieci szkolnej prawie na wszystkie gminy 
wiejskie, obejmujące wioski i miasteczka ska­
sowane, t. j. tak  zwane osady, nauczanie po ­
wszechne uchwalać zaczynają i magistraty 
miast etatowych. Między innymi przyjęły już 
sieć szkolną magistraty miast: Sierpca, Rypina 
i Dobrzynia nad Wisłą.

— N a  d r o d z e  k u  t r z e ź w o ś c i .  P o ­
ruszona przez prasę naszą spraw a stosowania 
w praktyce cyrkularza ministeryalnego o k a ­
sowaniu szynków przez uchwały gminne, znaj­
duje już choć częściowe zastosowanie w p ra­
ktyce.

Donoszą nam bowiem z gm. Bychowa, 
iż tam uchwalono, by w czasie nabożeństwa 
były zamykane wszystkie sklepy, handlujące 
trunkami. Uchwala ta została zatwierdzona 
przez władzę i wchodzi już  w  wykonanie.

— S k u t k i  p i j a ń s t w a .  W  stawie pod 
Radzyniem należącym do p. Szlubowskiego 
znaleziono zwłoki austryackiego poddanego 
Jana Kwiczały, który jak  się okazało, pił 
w dzień śmierci w Radzyniu i prawdopodobnie, 
wracając w nocy do domu, wpadł do stawu 
i utonął.

— Z i o ł a  l e c z n i c z e .  Przewodniczący 
wydziału rolniczego C. T. R., p. Meylert, 
ogłosił odezwę do rolników, wzywając ich do 
narad nad spraw ą wytwarzania w gospodar­
stwach naszych roślin i ziół, przydatnych 
w lecznictwie i kosmetyce. Rośliny te m ogą 
dawać z m orga duże przychody, a przewóz 
ich, z powodu bardzo wysokiej ceny w sto­
sunku do wagi, wytrzymać może dalsze n a ­
wet przesyłki. Dotychczas przywóz tych 
roślin z zagranicy do Królestwa Polskiego 
i Cesarstwa wynosi wartość wielomilionową 
i stale z roku na rok wzrasta.

— S z k o ł y  r o l n i c z e .  W edług  danych 
departam entu rolnictwa, w r. 1912 w calem 
państwie rosyjskiem istniało 305 szkół rolni­
czych, w tej liczbie dwa wyższe zakłady n au ­
kowe, 6 kursów wyższych, 17 szkół średnich, 
pozostałe należą do kategoryi szkół niższych 
i początkowych. Szkoły rolnicze w r. 1912 
ukończyło ogółem 2,545 osób. W  tymże roku 
50 proc. podań o przyjęcie do szkół rolniczych 
odrzucono dla braku wakansów. Koszty nau ­
ki jednego ucznia w szkołach średnich w yno­
szą 512 rb. rocznie, w niższych—316 rb., w po­
czątkowych 167 rb. Każdy student wyższych 
szkół rolniczych kosztuje skarb 525 rb. Dane 
powyższe uzupełnić należy wzmianką, iż 77 
procent wychowańców szkół rolniczych zna­
lazło niezwłocznie po ukończeniu szkół pracę 
w zakresie rolnictwa.

— J ę z y k  p o l s k i  w s a m o r z ą d z i e .  
Rada państw a większością 94 przeciw 74 gł. 
odrzuciła artykuł projektu samorządu m iej­
skiego dla Królestwa, pozwalający na uży­
wanie języka polskiego podczas obrad w ra ­
dach i zarządach miejskich.

•— G o s p o d a  b e z a l k o h o l o w a .  O tw o­
rzono w Częstochowie gospodę bezalkoholo­
wą im. Bolesława Prusa (ul. Mała 16), zało­
żoną przez częstochowski oddział Tow. w strze­
mięźliwości „Przyszłość".
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N iezależnie  od  tego , że ce n y  są  bardzo  
nizkie, zrobiono  jeszcze  od nich u s tęp s tw o  
dla b ied n y ch  i dla żeb rak ó w . Z a  szk lankę 
h e r b a ty  i b u łkę  płacić b ęd ą  ty lko  4 grosze.

— H u r t o w n i a  w  Z a g ł ę b i u .  Z D ą ­
b ro w y  G órniczej donoszą: Z ałożona  p rzed  
4 -m a m iesiącam i w  D ą b ro w ie  filia w a rszaw ­
sk iego  zw iązku  s to w arzy szeń  spożyw czych  
rozw ija  się bardzo  pom yślnie . H u r to w n ia  
sp ro w ad za  to w ary  p rzew ażn ie  całymi w a g o ­
nami, a w ten  sposób , zm niejsza jąc  koszty  
tran sp o r tu ,  m o że  od d aw ać  to w a r  s to w arzy ­
szen iom  zw iązk o w y m  od  1 do 5 proc. taniej, 
aniżeli inne hurtow nie .  Z  u s łu g  hurtow ni 
sk lep y  p ry w a tn e  ko rzys tać  nie m ogą, lecz 
w yłączn ie  sk lep y  spółdzielcze, bez w z g lę d u — 
na to czy do zw iązku  na leżą  czy też nie. 
P rz y  h u r to w n i o d b y w a ją  się pery o d y czn ie  
zeb ran ia  d e leg a tó w  m ie jscow ych  s tow arzyszeń , 
zm ierza jące  do śc iśle jszego  połączenia  o d ­
dzielnych k o o p e ra ty w  i u jed n o s ta jn ien ia  ich 
działalności. S to w arz y szeń  spożyw czych  w Z a ­
g łęb iu  j e s t  51 ( jedno  m aryaw ick ie)  w tem  
zw iązkow ych  31.

— W y b u c h  w k o p a l n i .  Z Charkowa 
donoszą, że w kopalni narnewskiej nastąpił 
w ybuch gazu piorunującego. Zabitych jes t  5, 
ranne 4 osoby.

— W y d o b y w a n i e  w ę g l a .  W o b e c  
zn aczn eg o  po d ro żen ia  w r. b. w ę g la  k am ien ­
n eg o  kom isya  sp ecy a ln a  p rzep ro w ad z i ła  w  Z a-  i 
g łęb iu  D ą b ro w sk ie m  i D o n ieck iem  badan ia  
co do w y d o b y w a n ia  w ęg la .  K oszt w y d o b y ­
cia p u d a  w ęg la  w ynosi w kopaln iach  d ą b ro w ­
skich kop. 7 x/ 2, w  Z ag łę b iu  D o n ieck iem  zaś 
kop. 9. Ile to za rab ia ją  na  w ęg lu  kopalnie;

— R z ą d  a s t r e j k i .  Gazeta „Riecz" 
donosi, że władze otrzymały instrukcye spe- 
cyalne, dotyczące walki ze strejkami i in- 
s trukcye te w kładają na naczelników policyi 
troskę o rozstrzygnięcie najróżnorodniejszych 
spraw  społecznych. Celem zapobiegania strej- 
kom, władzom gubernialnym  zaleca się pilno­
wać, aby warunki pracy w różnych przed­
siębiorstwach były „równomierne". W  razie 
w ykroczeń przez administracye fabryk prze­
ciwko tej równomierności, władze miejscowe 
m ają  pom agać inspekcyi fabrycznej w przy­
wracaniu tej równomierności.

Policya obowiązana jes t  pilnie śledzić 
nastroje umysłów robotniczych i warunki ich 
bytu; administracya gubernialna powinna 
wypracować plan walki ze strejkami i p rze­
strzegać, by zarządy fabryk i inspektorowie 
fabryczni nic nie przedsiębrali bez porozu­
mienia z gubernatorem .

Kary, raz nałożone na robotników, pod 
ż a d i^ m  pozorem nie mogą być cofnięte i t. d.

— K o m i s y a  g u b e r n i a l n a  do  s p r a w  
w o j s k o w y c h .  W szyscy gubernatorzy  w Kró- j

| lestw ie P o lsk iem  otrzym ali od m inistra  sp raw  
w ew n ę trzn y ch  cyrkularz, zaw iadam iający , iż 
od p rzysz łego  N o w eg o  R oku  zo s tan ą  'o tw arte  

I now ego  ty p u  kom isye g u b e rn ia ln e  do sp raw  
pow inności w ojskow ej.  K an ce la ry ą  tej nowej 
in s ty tucy i będzie za rządzał je d e n  z cz łonków  
komisyi, p rzy  po m o cy  sek re ta rza .

D o  teg o  czasu, sp ra w y  kom isyi gubern ia l-  
nej k o n ce n tro w a ły  się w w ydzia le  w ojskow o- 
policyjnym  rząd u  gubern ia lnego .

-=- S ą d  dla d z i e c i .  N a  w niosek  p rezesa  
Z arub ina ,  zjazd sędziów  p o k o ju  m. W a rs z a w y  
polecił sędz iem u  p o k o ju  E jsm on tow i sp o rzą ­
dzić p ro je k t  u tw orzen ia  w  W a rsz a w ie  specyal-  
nego  sąd u  dla n iepełnole tn ich . P ro je k t  ten  
będzie  u rzeczyw is tn iony  z chwilą w y a sy g n o ­
w ania  p rzez  m ag is t ra t  p o trzebnych  n a  ten  cel 
funduszów . W  P e te r s b u r g u  rad a  m ie jska  na  
ten  cel w y a sy g n o w a ła  jed n o ra zo w o  3 tys. rb. 
i corocznie p rzeznacza  20 tys. rb. Z epsuc ie  
w śród  dzieci m iejskich szerzy  się przerażająco .

— N o w y  c y r k u l a r z  o k a t a s t r o f a c h .  
M in is te ryum  kom un ikacy i  w o b ec  n ieus tannych  
katastrof, rozesła ło  za rządom  kolei n o w y  te r ­
m inow y  okólnik, w  k tó ry m  zaleca, oprócz 
w zm ocnien ia  nadzoru  nad  ogó lną  g o sp o d a rk ą  
kolejow ą, w p ro w ad zen ie  u lepszeń  technicznych 
i b ez w aru n k o w o  sj^gnalizacjd e lek trycznej.

W  celu m ożliwie szybk iego  o trz3rm ania  
rezu l ta tó w  g w a ran tu jący c h  bezpieczeństw o, 
cy rk u la rz  po leca  niezw łoczne p rzys tąp ien ie  do 
centralizacyi zw ro tn ic  i sy g n a łó w  s tacy jnych , 
w zm ocnienie  części ru c h o m e g o  tab o ru  i zw ię ­
kszenie ilościowe s łużby  d rogow ej dozoru jącej 
i technicznej.

— W o d y  m i n e r a l n e .  W  O zorkow ie  
o dkry to  źród ła  w ody  m inera lne j.  D w a  źródła 
na te ry to ry u m  należącem  do T ie lm an a  i G o- 
tlieba. W o d a  ta  m a  własności zupełn ie  zbliżone 
do „N arzanu".  S p r a w ą  tą  zajął się rząd g u b e r -  
nialny p io trkow ski,  k tó ry  de leg o w ał  na m iejsce 
specya lis tów  dla zbadania. R ezu lta ty  okazały  
się pom yślne. Z a in te re so w a ł  się także  tą  sp ra ­
w ą i P e te rsb u rg .

— B i le t} ^  u l g o w e  na  k o l e j a c h .  O d  
14 g ru d n ia  na kolejach  nadw iślańsk ich  w p ro ­
w adzone  b ę d ą  po raz p ie rw szy  roczne bilety 
u lgow e na p rz e jazd  uczn iów  różnych  szkół. 
D o tychczas  istniały  ty lko  b ilety  miesięczne, 
k tó re  co m iesiąc należało  zm ieniać  i k aż d o ra ­
zowo p rzeds taw iać  pośw iadczen ie  w ładz  szkol- 
njmh, co po łączone  było  z w ielk iem i t ru d n o ­
ściami.

— W  s p r a w i e  „ c h e d e r  ó w .“ W  osta ­
tnich czasach pisano, że m in is te ry u m  ośw iaty  
o p ra co w u je  p lan  zam knięc ia  „chederów "  N a ­
stępn ie  w iadom ości tej zaprzeczono. Do m ini­
s te ry u m  ośw ia ty  je d n a k ż e  nadchodzą  ciągle 
ra p o r ty  in sp ek to ró w  o k ręgow ych , k tó rzy  piszą, 
że należy  albo zupełn ie  zam knąć  chedery ,  albo
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je zreformować. O sprawie tej często mówią 
w  ministeryum, a jeżeli dotąd niema planu 
opracowanego, to nie znaczy że nie może on 
być opracowany odrazu i niespodziewanie.

— Z j a z d  w R a d o m i u .  O dbył się nie­
dawno zjazd przedstawicieli drobnego kredytu 
w Radomiu. W  odczytanym referacie na 
zjeździe poinformowano słuchaczów ze spółek, 
których obliczono już w kraju naszym do 800.

Spółki te mają z górą  pół miliona człon­
ków. W kłady na 1 stycznia r. b. wynosiły 
57 milionów, kapitały zakładowe 13 milionów, 
długi zaciągnięte 2 i pół miliona, kapitały za­
pasowe milion i zyski milion. Pozostałych na 
dzień 1-szy stycznia pożyczek było 63 miliony, 
lokat w bankach 9 milionów. W  calem K ró­
lestwie wypada jedna spółka na 1/ tys. lu­
dności, w gub. siedleckiej—na 12 tys. ludno­
ści, więc w gub. siedleckiej na 38 miast i osad 
już 32 posiada własne spółki.

— S e m i n a r y u m  n a u c z y c i e l s k i e .  
Zarząd warszawskiego okręgu naukow ego po­
lecił gubernialnym dyrekcyom naukowym  do­
konać wyboru miejscowości, w której powstać 
mają seminarya nauczycielskie. Oprócz 7 istnie­
jących seminaryów, powstać ma po 1 semina­
ryum  w każdej guberni.

Miasta które chciałyby posiadać seminarya, 
obowiązane będą dać 5 m orgów gruntu; osady, 
miasteczka i wsie nie mniej niż 10 morgów.

W szystkie nowe seminarya, na mocy w y­
rażonego przez Dum ę życzenia mają nosić 
miano Romanowskich i będą nowego typu, 
t. j. IV klasowe.

— K o b i e t y  n a  k o l e j  ac  h. Ministeryum 
komunikacyi zawiadomiło zarządy kolei Nad­
wiślańskiej i W iedeńskiej, że przyjmowanie na 
służbę kobiet podług konkursu egzam inacyj­
nego, w brew  porządkowi spisu kandydatek, 
uznano za nieodpowiednie.

W obec  tego ministeryum połeca przy 
przyjmowaniu kandytatek  zwiększyć tylko 
wym agania egzaminacyjne i zaliczać kolejno 
na służbę jedynie te, które egzaminy zdały 
dobrze.

— W ó d k a  n a  w s i .  Minister skarbu 
okólnikiem (z d. 10 (23) sierpnia r. b. za N° 2255) 
przyznał gminom prawo sam oobrony przeciw 
pijaństwu, to znaczy że gminy, mocą uchwały 
powziętej przez większość zebrania gminnego, 
mogą żądać usuwania sklepów, prowadzących 
sprzedaż trunków.

W iele  gmin już odnośne uchwały powzięło. 
Niestety, nigdzie jeszcze żadna, o i l e . wiemy, 
w wykonanie nie weszła. Czy na przeszkodzie 
stoją władze akcyzowe, czy uchwały gminne 
nie znajdują aprobaty władz administracyjnych?

Pozostaje więc teraz do załatwienia sprawa 
ważna: nauczyć gminy, co mają czynić, by 
uchwały ich weszły w wykonanie. S p raw ą  tą

zająć się może instytucya, do takiej działalności 
powołana—Biuro Pracy Społecznej.

ZA GRA NICZN A.

* P r z e c i w  N i e m c o m .  Opinia publi­
czna i pisma śledzą z wielką uw agą  wszystkie 
objawy protestu ze strony mocarstw trójpo- 
rozmnienia przeciw niemieckiej komisyi w oj­
skowej w T urcy i,  która zamierza przywłaszczyć 
sobie nieograniczoną władzę w Konstan tyno­
polu. Powszechnie panuje przekonanie, że 
drażliwa ta kwestya wywołać może poważny 
konflikt pomiędzy mocarstwami trójprzymierza 
(Niemcy, Austrya, W łochy) a m ocarstwami 
trójporozumienia (Rosya, Francya, Anglia).

* S e r b i a  d a j e  k o n s t y t u c y ę .  Gazeta 
serbska „Polityka" donosi że serbski rząd 
opracował już projekt specyalnej konstytucyi 
dla nowo zdobytych krajów. Projekt gw a­
rantuje nowym  poddanym  serbskim zupełną 
swobodę wyznaniową i narodowościową oraz 
nietykalność osób i mienia, czynnych jednak  
praw politycznych nie udziela.

* P i e r w s z a  r o c z n i c a .  W  końcu li­
stopada przypadała pierwsza rocznica niezawi­
słości Albanii. Na wszystkich gmachach po ­
wiewały flagi narodowe. Isamil Kem al-bej 
wygłosił do ludu przemówienie okoliczno­
ściowe. O dbyw ały się liczne procesye. Spe- 
cyalna deputacya udała się do ambasady 
włoskiej, aby podziękować za poparcie, ja ­
kiego udzieliły Albanii W łochy w uzyskaniu 
przez nią wolności.

* Z l o t n i c t w a .  W  Nowym  Jorku  
skonstruował znany awiator Robert Collier 
maszynę lotniczą, która ma prawie tonę wagi 
i zaopatrzona jes t  w m otor o sile 725 koni. 
Uchodzi ona za największą z istniejących ma­
szyn lotniczych, wynalazca nadał jej nazwę 
„latającej łodzi". Przy pierwszych próbach 
rezultaty okazały się pomyślne. Mimo swej 
wagi i rozmiarów, uzyskała m aszyna lotnicza 
Colliera szybkość 85 mil angielskich, a więc 
więcej niż 126 kilometrów na godzinę. Przy 
dalszych próbach maszyna tak  dobrze funk- 
cyonowała, że projekt dokonania na niej lotu 
przez Ocean Atlantycki z Nowego Jorku do 
Europy nabrał prawdopodobieństwa.

* O d s ł o n i ę c i e p o m n i k a .  11 -go b. 
m. we Lwowie odsłonięto pomnik Franciszka 
Smolki, działacza narodow ego w Austryi, by­
łego adwokata i prezesa parlamentu, który 
zmarł w 1899 roku.

* Z j a z d  l e k a r z y  a u s t r y a c k i c h  
W e Lwowie zakończyły się obrady dwudnio­
we zjazdu lekarzy z całej Austryi. Uchwalono 
memoryał przeciwko lekarzom pokutnym  i po­
stanowiono żądać utworzenia na wydziałach 
lekarskich uniwersytetów katedry  spraw  le-
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karsko-społecznych. (Dobrzeby to było we | 
wszystkich krajach podjąć walkę przeciwko 
lekarzom p.okątnym, którzy tyle nieszczęść 
niei'az sprow adzają  swym „pacyentom").

" ' C h o l e r a  w T  u r  c y i. Od jakiegoś 
czasu w ystępuje  w Turcyi znów gwałtownie 
epidemia-cholery.

" Ś n i e ż y c e .  Z zachodu S tanów  Z je ­
dnoczonych donoszą o strasznych śnieżycach. 
Chicago miasto zasypane jes t  śniegiem przy 
32° C. mrozu.

* D o b r o c z y n n a  b u r z a .  Do Nowego 
Jorku  donoszą z Nome, w północno-zachodniej 
Alasce, że szalejąca tam niedawno gwałtowna 
burza staia się dobrodziejką okolic tamtejszych, 
gdyż ogromne fale morskie, zalewając w y­
brzeże, zmyły z niego g rubą  warstw ę ziemi 
i ujawniły nadzwyczaj bogate pokłady złota. 
Obecnie przy ostrej zimie podbiegunowej, nie 
może być mowy o systematycznej eksploata- 
cyi tych bogactw, lecz na wiosnę zapewne 
ściągną one znów do Alaski tłumy poszuki­
waczy złota ze wszystkich stron Ameryki.

* K a t a s t r o f a  k o l e j o w a  p o d  R z y ­
m e m .  Jak  już doniosły telegram y, na linii 
Rzym —Neapol starł się pociąg pośpieszny 
z pociągiem towarowym. W y p a d ek  zdarzył 
się na stacyi Ceccano. Pociąg pośpieszny, 
dążący z Rzymu do Neapolu, wyszedł z R zy­
mu o godz. 6-ej po południu. Pociąg był 
przepełniony: jechało nim wielu posłów i se ­
natorów, którzy na niedzielę wracali do domu. 
Sześć osób poniosło śmierć na miejscu; wszy­
scy pozostali pasażerowie tego wagonu od­
nieśli rany. Zabity  został także zwrotniczy. 
Prawie wszyscy ranni i zabici są neapolitań- 
czykami. Akcyę ra tunkow ą rozpoczęto zaraz 
i bardzo sprawnie. Senatorowie i posłowie 
pracowali gorliwie przy usuwaniu szczątków 
rozbitych wagonów i ratowaniu rannych. 
Powszechnie podnoszą przytomność umysłu 
maszynisty, dzięki której nie doszło do kata­
strofy gorszej, jak  się to stać mogło.

* T r z y l e t n i a  s ł u ż b a  w o j s k o w a  
w e  F r a n c y  i. Nowy minister wojny, Noulens, 
przedstawił izbie nowy projekt 3-letniej służby 
wojskowej, dalej p ro jek t podniesienia żołdu 
oficerom i propozycyę nabycia nowych pól 
dla ćwiczeń wojskowych.

* S t o s u n k i  a u s  t r y  a c k o - r u m u ń s k i e .  
Podczas obrad delegacyi węgierskiej dowie­
dziano się od osób, m ających łączność z rzą­
dem, że w stosunkach austryacko-rumuńskich 
nastąpiło znaczne oziębienie. W pływ y  austry- 
ackie w Rumunii w yparte  zostały przez Niemcy.

" ' W y s p a  K r e t a. W  Berlinie otrzymano 
ze stolicy Grecyi A ten półurzędowe zawiado­
mienie, iż G recya zajmuje Kretę, w porozu­
mieniu z mocarstwami.

* R e w o 1 u c y a w C h i n a c h .  T hang  
Sun, w róg prezydenta  Juanszikaja, kroczy na 
czele wielkiej armii rewolucyonistów przeciw 
Nankinowi. Południe Chin ogarnięte przez re- 
wolucyę. Juanszikaj wysłał 30 tys. wojsk rzą­
dowych przeciw T hang  Sunowi. Europejczycy 
w mieście Nankinie, ogarnięci trwogą, dom a­
gają się od rządów swoich opieki zbrojnej.

* Z M e k s y k u .  Z Meksyku nadchodzą 
coraz groźniejsze wiadomości o położeniu pre-

; zydenta H uerty. Rewolucyoniści zbliżają się 
coraz bardziej do Meksyku. G enerał rewolu- 
cyonistów, Willy, ogłosił się dyktatorem  w s ta ­
nie Hihiiahua.

Kongres oświadczył się zą.unieważnieniem 
w yborów H uerty . Nowe w ybory odbyć się 
mają w łipcu roku przyszłego.

* S t u l e c i e  P i o t r a  g o s p o d a r a  C z a r ­
n o g ó r y .  W  Stolicy Czarnogóry w Cetynii 
obchodzono setną rocznicę urodzin Piotra 11-go 
Piotrowicza Niegusza, słynnego m etropolity 
i „gospodara" Czarnogóry (wówczas teokra- 
tycznej), a zarazem poety  narodowego. Odbyła 
się uroczystość cerkiewna na Lowczenie, gdzie 
spoczywa ciało twórcy „Gorskiega venca ,“

| „Luce mikrokosma" i innych. Uczniowie szkół 
średnich wystawili „Górski v e n e c “ na scenie 
w t. zw. „Żetskem  domu." Cała rodzina kró- 

I łewska i wszyscy urzędnicy państwowi wzięli 
udział w obchodzie.

* Ś l e d z t w o  w s p r a w i e  n a g a n i a -  
c z ó w  e m i g r a c y j n y c h .  W  kilku najbliż­
szych dniach będzie ukończone śledztwo prze­
ciwko ks. Andrzejowi Szpondrowi, aresztow a­
nemu za nadużycia przy wysyłaniu emigran­
tów do Ameryki.

* O t w a r c i e  P a l e s t y n y .  Prasa żydow ­
ska otrzymała dopeszę, że władze tureckie 
usunęły ostatnie przeszkody, jakie jeszcze s ta ­
wiano dotąd immigrantom-żydom.

O dtąd mogą oni swobodnie przybywać do 
Palestyn}?- bez żadnych przeszkód.

* M i n y  w D a r d a n e l a c h .  W ładze  tu ­
reckie wojskowe w Dardanelach otrzymały 
rozkaz wyłowienia min, założonych podczas 
wojny turecko-greckiej.

* Z b r o j e n i a  S z w e c y i. Ze Stok- 
holrnu dzienniki donoszą, że rząd niebawem 
ma wystąpić w parlamencie z projektem

| wprowadzenia nowego podatku jednorazo- 
! wego na wzór niemieckiego, przeznaczonego 
i na zbrojenia, a mianowicie na gruntow ną 

reorganizacyę armii
* P o d r o ż e n i e j a j. Handlujący jajami 

! twierdzą, że w krótce nastąpi znaczne podro­
żenie jaj, w skutek  tak  wzmożonego wywozu 
ich do Ameryki, gdzie podobno płacą po 13 
i pół kopiejki za sztukę. Jakaś firma nowo-

I  jorska miała zakupić za pośrednictwem Berlina
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15 tys. skrzyń  jaj po 120 tuzinów  w każdej. 
Z naczne  zakupy  po rob iono  tak że  dla A m eryk i  
w A u s try i  i Anglii. O d  nas ca ły  p raw ie  
w y w ó z  jaj sk ie ro w an y  je s t  do Niemiec.

* R e f o r m  a r o l n a  w  A n g l i i .  Miniśtei 
skarbu  L lo y d  G eo rg e  w Anglii  s ta ra  się o r e ­
form ę rolna, w Anglii.

S tw ie rdzono , że ro ln ictw o angielskie  z k a ­
żdym  rokiem  daje  coraz mniejszej liczbie 
ludności u trzym anie .  L loyd  G e o rg e  stw ierdza, 
że w ęd ró w k a  ludzi do miast p o d ra ża  m ieszka­
nia, obniża p łacę robotn ika: ty m  sposobem  
dzisiejsze stosunki ro lne  wyrza.dzają szkodę 
nie ty lko  wsiom, ale i m iastom. U p ra w a  roli 
w  Anglii dos ta rcza  ludności ty lko 20 p rocen t  
p ro d u k tó w  rolnych, k tó re  A nglia  zużyw a, 
resztę  zaś zboża  sp ro w ad za  się w znacznej 
części z kolonii, a blizko po łow ę  z zag ian icy .

Z e  słów  ministra, j a k  donoszą, w y w n io ­
sk o w ać  było m ożna, że re fo rm a rolna p o le ­
gać  będzie na tern, że właścicieli ziemi 
zm uszać b ęd ą  do u p ra w y  p łodów  p o ż y te ­
cznych i że  chodzi o um ożliw ienie  n a b y w a ­
nia" ziemi w szystk im , k tó rzy  ro ln ic tw em  
się trudnią. Ci, k tó rzy  ziemię u p raw ia ją ,  m ają  
u zy sk ać  pew ność , że im roli, k tó rą  ulepszyli, 
n ik t nie odbierze, robo tn icy  rolni m ają  o trzy ­
m ać odpow iednie  m ieszkania  i odpow iedni 
zarobek , aby  ich po w strzy m ać  od w ęd ró w k i  
do miast. P raw o  do kupowania^ g ru n tó w  le ­
żących  od łog iem  m a uzy sk ać  państw o . S zcze ­
góły  bliższe tej re fo rm y  nie są  jeszcze znane 
dokładnie.

Listy do Redakcyi.
Los m aryawity w  Ameryce.

Najmils i B ra c ia  i S io s t ry  w  C hrystus ie !  P r z e z  
n a sze  p ism o  p o z d ra w ia m  W a s  n a jp i e r w  słow am i: 
„N iech  b ę d z ie  p o c h w a lo n y  P rz e n a j ś w ię t s z y  S a k r a ­
m e n t 11.

J a  b ra t  w a s z  w  sm u tk u  p o g rążo n y ,  c h c ę  do­
n ieść  w a m  o s w o je m  n ieszczęśc iu ,  uc isku  i p r z e ­
ś lad ow an iu ,  ja k ie  z n io s łe m  w  A m e ry c e  d la  C h ry s tu sa  
c ie rp iącego .

P o d c z a s  p r a c y  w  je d n e j  fa b ry c e  od  piły, co rz n ie  
d rz e w o ,  od łam ał się k a w a łe k  z  k i lk o m a  zę b a m i i tak  i 
m ię  si ln ie  ud e rzy ł ,  że  p rz e c ią ł  g łęb ok o  ciało w  le w e j  j  
nodze .  N im p rz y b y ł  am b u la n s ,  to mi u p łynę ło  
z e  t r z y  szklanki k rw i.  G dy m n ie  w z ię l i  do szpita la , 
to ż o n a  z sy n e m  m dla ła ,  a r z y m s c y  w s p ó łb ra c ia  
k rzy cze l i  n a  ca łe  p r a w ie  gard ło : „n iech  w  on ego  
m a n k ie tn ik a  p io ru n  je s z c z e  trzaśn ie ,  d o b rz e  m u  tak, 
ż e b y  ich w szy s tk ic h  p ozab ija ło ,  poka leczy ło ,  jak  
j e g o 11. S e r c e  mi się k ra ja ło  n ie ty le ,  ż e  n a  m n ie  m ó ­
w ili,  a le  że  n a  w szy s tk ich  m o ich  d ro g ic h  B raci  i S ió s tr

M a ry a w i tó w  i z tego  b o la łe m  w  se rc u ,  że  co się to 
z rob i ło  w  se r c a c h  p r a w o w i e r n y c h  z re l ig i i  miłości 
C hrys tu sa .  J a k a  to b y ła  ich u c iec h a  z m eg o  n ie ­
szczęścia!  ■ . . .

C ieszę  się, że  i ja  m o g ę  z W am i , .M a ry aw ic i ,  
c ie rp ie ć  p r z e ś la d o w a n ie  i w z g a r d ę  od b rac i  r z y m ­
skich. U fa jm y  je d n a k  w  c ie rp ien iu ,  to p r z e jd z ie m y  
su c h ą  uo g ą  m o r z e  rz y m sk ic h  n aw a łn o śc i .  L e ż a łe m  
w  szp i ta lu  21 dzień , ale ze  w s z y s tk ie m  o s łab łe m  tak, 
że  żo n a  zabrAla m n ie  do dom u.

Daj, P a n ie  Boże, a ż e b y  n ik t  n ie  z na ł  a m e r y k a ń ­
sk ich  szp i ta l i  i ich dozoru .  W  szp i ta lach  n ie m a  
ża d n e j  w e n ty lac y i ,  p rz y t e m  je s t  sw ąd ,  r a z  n a  d w a  
dn i zam iata ją ,  k ilka godz in  k u rz  tu m a n e m  stoi, p o ­
d ło gę  m y ją  co ty dz ień .  J a k  m n ie  rzuc i l i  n a  łóżko, 
to n iew i d z ia łem  d ok to ra ,  aż n a  s ió d m y  dzień , w te d y
d o p ie ro  do k tó r  p r z y s z e d ł  i je s z c z e  k r e w  spuścił,  a r a n ę
zala ł  jak ą ś  tru c izn ą ,  że  t r u d n o  było  w y trz y m a ć .  
K ie d y  p ro s i łe m  o w o d ę ,  to d o p ie ro  za  d w ie  g o d z in y  
p rz y n io s ła  S io s t ra  i to cho ć  ogó ln ie  j e s t  n ie ład ,  ale 
j a  sz c z e g ó ln ie  m ia łe m  tak ie  w z g lę d y .

P r o s z ę  w sz y s tk ic h  m a r y a w i tó w  o m o d l i tw ę  za 
m n ą  do B oga  i Matki B ożej o P o m o c  Je j  n ieus ta jącą .  
N iech n a s z y m  p r z y ja c ie le m  w  uc isku  b ę d z ie  P an  
n a sz  J e z u s  C hrys tus .  J e m u  p o le c a m  się cały, o d d a ję  
Mu sw e  s e r c e  i d u szę  na  o f ia rę  i p ro s z ę  P a n a  J e ­
zusa, D o b re g o  n a sz e g o  P a s te r z a ,  ab y  mi da ł  znosie  
c ie rp l iw ie  w sz y s tk ie  p r z e ś la d o w a n ia  teg o  św ia ta .  
T r w a ć  b ę d ę  w  M a ry aw i ty z m ie  do k o ń c a  życ ia  m eg o ,  
n ig d y  n ie  w y r z e k n ę  się, tak  mi d o p o m ó ż  Boże!

P o le c a m  się W a s z y m  m o d l i tw o m , O jco w ie ,  ja  
n a  łożu b o leśc i  z łożony ,  sy n  w ie r n y  Matki M a ry a ­
w i tó w  i b r a t  w szystk ich .

K azim ierz Franciszek Andruszkiewicz.

D o p i s e k  R e d a k c y i .  L is t  ten  św iadczy ,  
B rac ia  M aryaw ic i,  jak  to P a s t e r z  d o b ry  J e z u s  zg ro -  

I m a d z a  s w e  o w c e  z ca łego  św ia ta  i u t r z y m u je  w  j e ­
d n y m  d uch u  w ia ry  n a w e t  tak  o d d a lo n y c h  od nas 
m a ry a w i tó w .  Ó w  b r a t  p o z b a w io n y  j e s t  p o c iec h  sa ­
k ra m e n ta ln y c h ,  w  k tó re  m y  w  kośc io łach  n a szy ch  
obfi tu jem y, a j e d n a k ż e  w id z im y  ja k ą  m a  w ia r ę  s i lną 

| i m iłość  gorącą , p r z e b a c z a ją c ą  s w y m  n iep rzy ja c io ło m  
i k o ch a ją cą  n a sz y c h  p rz e ło ż o n y c h  i w sz y s tk ich  
m a ry a w i tó w .

0 bezw yznaniow ości Polaków  za granicą. 
List z Brukseli (stolicy Belgii).

P r z e w ie l e b n y  O jcze  B iskupie!
B a rd zo  mi j e s t  p rz y k ro ,  że  j e s te m  tak od oso ­

b n io n y  od m a ry a w i ty z m u ,  n ie  m a m  tu n ikogo  ze 
zna jo m y ch ,  choć  w ie le  j e s t  tu  P o lak ó w , ale  w szy scy  
b e z w y z n a n io w c y .  W ię c  n a ju p rz e jm ie j  p ro s z ę  o p r z y ­
s łan ie  mi jak ie j  książki, a od n o w e g o  ro k u  b ę d ę  p r e ­
n u m e r o w a ł  „ M a ry a w i tę 11, bo to p ism o  je s t  a p o s to łe m  
D zie ła  B ożeg o  i p o c ie s z y c ie le m  n a  obczyźn ie .

Leon Łukomski.
R u e  des  G ig eans  N° 12.
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Dział gospodarczy.
Karygodne obchodzenie 

się z łubinem.

Dobroczynny wpływ roślin motylkowych 
na rozwój następujących po nich roślin upra­
wnych został przez rolników stwierdzony już 
bardzo dawno, bo jeszcze za czasów panowania 
rzymskiego. Lecz długo nie umiano jednak  
wytłomaczyć sobie tego zjawiska naukowo. 
W  nowszych już czasach szereg uczonych 
zbadało tę spraw ę dokładnie i wyjaśniło tak, 
że obecnie prawie każdy rolnik ciekawszy 
dokładnie o tych niezmiernie doniosłych dla 
rolnictwa rzeczach poinformowany być może. 
W iadom o więc, że rośliny motylkowe głównie 
przyczyniają się do gromadzenia najdroższego 
ze składników odżywczych dla roślin — a z o t u ,  
pobieranego z powietrza dzięki drobnoustrojom 
(bakteryom  azotobiorczym), współżyjącym 
z temi roślinami, a osiedlającym się na ich 
korzonkach. Azotu tego w powietrzu nas ota- 
czjącem jes t  bardzo dużo, bo zawiera go ono 
aż %  części, lecz korzystać z niego mogą 
tylko rośliny strączkow e—dla innych jes t  on 
niedostępny. Oprócz gromadzenia azotu po ­
wietrznego, rośliny motylkowe, jako nawóz 
zielony, oddają w swej masie organicznej 
wszystkie te m aterye, jakie do swej budowy 
pobrały z ziemi nawet z warstw głębszych. 
A co jes t  ważnem, to to, że oddają one te 
pokarm y roślinom następnym, w  stanie dla 
nich dostępniejszym. Oprócz tego, rośliny te 
w yw ierają  w roli, śmiało rzec można, taki 
wpływ jak  i obornik, tylko jeszcze szybszy, 
doraźnięjszy i to nietylko pod względem do­
starczania łat\voprzyswajaln3?ch pokarmów, 
lecz przez dostarczenie dużej m asy próchnicy. 
Próchnica ta z jednej strony służy za pokarm  
pożyteczny dla rolnika drobnoustrojom, z d ru ­
giej zaś—wyw iera  dobroczynny wpływ na 
fizykalne własności gleby, to znaczy stwarza 
w niej dobrą kulturę, przez poprawę struktury. 
O tych rzeczach obszerniejszy i jasny opis znaj­
dzie czytelnik w książeczce, świeżo wydanej 
przez C. W . K. R. p. t. „Nawozy zielone".

Ponieważ więc w roślinach |tych dostar­
czamy glebie naszej ubogiej najdroższego 
składnika odżywczego dla roślin—azotu, i to 
dostarczam y go w dużych ilościach i bardzo 
tanio, bo gdy 1 ft. tegoż azotu w saletrze 
kosztuje 30 do 35 kop., to 1 ft. tegoż azotu 
w nawozie zielonym kosztuje nas najwyżej 
p do 7 kop., przeto każdy rolnik, już chociażby 
tylko z tego względu, powinien o to wzboga­
cenie tanim kosztem roli zabiegać. Niestety! 
nie możemy powiedzieć, ażeby ogól naszych 
drobnych rolników o tych jasnych, prostych 
sprawach chciał wiedzieć, rozumiał je  i doce­
niał. A już prawdziwie bolesnym staje się 
widok nierozumnego i karygodnego postępo­
wania, z tem źródłem bogactw a rolniczego, 
u członków kółek rolniczych.

Zamiast wdawać się na tem  miejscu w przy­
taczanie m nóstwa przykładów złego obchodze­
nia się z temi błogosławionemi dla rolnictwa 
naszego roślinami, poprzestanę na podkreśleniu 
jednego. W  roku bieżącym, gdy łubin na 
gruntach lżejszych, piasczystych wyrósł w ło­
dygę wspaniale, gdy o sprzęt na nasienie 
łubinu w wielu wypadkach daremnie było się 
kusić, prosty  rozsądek i rachunek nakazywały 
obrócić go na wzbogacenie roli—przyorać. 
Działanie tej masy łubinowej niewątpliwie 
byłoby widoczne naw et w ciągu paru  lat. 
W idocznie mają ludzie nasi inną „kalkulacyę", 
podług której też postępują. Oto w żadnym 
jeszcze roku nie widziałem takiego rabunku 
ziemi, jak  w tym. Prawie powszechnie wszystek 
łubin, tak nasienny jak  i zupełnie zielony, 
wyrwano z korzeniami—na co? Ano na opał! 
Dlaczego szczególnie czyniono to w tym roku? 
„Bo się lekko rwało, gdyż ziemia była wil­
gotna". O ty rolniku, tak bezmyślnie postę ­
pujący, jakże krzywdzisz tę macierz rolę, j'akże 
wraz z nią krzywdzisz siebie i swoją rodzinę, 
a co zatem idzie ubożysz nasz kraj cały. G dy­
byś ty tjdko chciał o tem wiedzieć—tobyś 
się dowiedział rzeczy takich, żeby ci włosy 
na głowie stawały z przestrachu. Pomyśl tylko, 
gdyby  ciebie skrępow ano i zaczęto w yryw ać 
twoje włosy z głowy tak po jednem u, po kilka 
i kazano ci jeszcze śmiać się i śpiewać—po-
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myśl tylko jakżebyś się miał w tedy  zpyszna? 
A  przecież tak czynisz często ze swoją żywi­
cielką—zadajesz jej krzyw dę—rabujesz i chcesz, 
by ci ona jeszcze wzamian za to rodziła. 
A  może myślisz, że owymi „proszkami,, 
nawozami sztucznymi—tę krzywdę jej w yna­
grodzisz? To się grubo mylisz, biacie! A może 
myślisz, żeś w ten sposób kupił sobie tanio 
trochę mizernego opału? To jesteś  jeszcze 
w grubszym błędzie! Na dowód pizytoczę 
takie, podług obliczeń ludzi uczonych, zesta­
wienie, wiele wydały azotu z jednej moigi 
rośliny motylkowe, średnio udane.

W a rto ść  
p ie n ię ż n a  

licząc po4.5(J 
za  100 ft. s a ­

le try .

S a le try  
w  k o rze  

n iach .
S a le t r j

w ło d y g ach .

L u b in  n ie b ie sk i 
b ia ły  

„ żó łty  
B ob ik  p o ln y  
W y k a  z w y cza jn a  

„ p ia sk o w a  
P e łu s z k a  
K on. S z w e d z k a  
P rz e lo t 
S e ra d e la

1050 ft. 
1075 „ 
850 „ 

1600 „ 
1500 „ 
1300 „ 
1025 „ 

300 „ 
325 „ 

1300 „

100 ft. 
125 „ 
125 „ 
125 „ 

50 „ 
60 „ 
13 „ 

750 „ 
500 „ 

26 „

51.75 
54.—
43.62
77.62
69.75 
61.20 
47.83 
47.25 
39.15 
59.67

Zauw aż więc, bracie, tych kilka cyb, 
wykazujących ci wartość nawozu zielonego 
tylko pod względem zawartości w nich saletry, 
a teraz porównaj z wartością opału, jaki zdo­
byłeś w wyrwanym  łubinie wraz z koizeniami. 
Przekonasz się więc, że nie całkiem tanio ku­
piłeś sobie opał. Pomnij i pomyśl jaki to 
będziesz mieć sprzęt następnych zbóż po tym 
rabunku ziemi, a znajdziesz właściwszy sposób 
sprzętu choćby i łubinu nasiennego. Zostawisz 
w tedy łodygi jaknajwyżej przycięte, a może 
z czasem pójdziesz z całą rodziną swoją, ażeby 
zamiast przycinać, ograniczyć się na oberwaniu 
strąków. Przypomnisz sobie, że w roku 1913 
plon żyta na gruntach lżejszych, piasczystych, 
na przyoranym łubinie i seradeli, nawet jako 
poplonu lub międzyplonu, dawał, od 10 do 
16 korcy z morga, gdy na tym samym gruncie 
na oborniku sprzątano 5 do 8 korcy, a na 
samych nawozach sztucznych bywało i 4 korce 
z morga. Ogarnięty wstydem  za takie czyny 
własne zapamiętaj to, byś nie powtarzał ich 
w przyszłości.

„Przewodnik

Poradnik weterynaryjny.
(C. d.)

Choroby zaraźliw e.
K a r b u n k u ł  (Wąglik, Zaraza Syberyjska).

Choroba bardzo zaraźliwa bydła, owiec 
i koni, ludziom udziela się przez bezpośrednie 
zetknięcie skaleczonych miejsc z wydzielinami 
chorych zwierząt, przez ukąszenie owadów, 
które zdobyły zarazek na niezakopanej padli­
nie. Zaraza wznawia się w tych miejscowo­
ściach, gdzie grunt zanieczyszczony wydzieli-  ̂
nami chorych na karbunkuł zwierząt, lub gdzie 
dawniej niedbale zakopywano padle na kar­
bunkuł sztuki. O bjaw y raptowne: zwieizę 
przestaje jeść,, oddech przyśpieszony, ciepłota 
ciała 40°—42°. Czasem obrzęki w okolicy 
gardła, n a  piersiach, szyi, niepokój, wzrok b y ­
stry, wystraszony. Po upływie 15-tu minut 
do 36-ciu godzin żwierzę ginie, czasem cho­
roba trwa 2—4 dni. Natychmiast zawiadomić 
w eterynarza  rządowego; miejsce gdzie stała 
chora sztuka dokładnie zdezynfekować; paszę 
że żłobu padłej sztuki i nawóz spalić. Zdrowe 
sztuki szczepić. Chore sztuki leczą się suio- 
wicą przeciwkarbunkułową.

N o s a c i z n a .

Choroba tylko koni, bardzo zaraźliwa 
i nieuleczalna; ludziom udziela się od chorych 
koni—śmiertelna. Konie zarażają się w za­
jazdach, karczmach, przy pojeniu koni w dro­
dze, przy zetknięciu się z chorymi końmi, 
użyciu uprzęży, zanieczyszczonej wydzielinami 
chorych na nosaciznę koni. Objawy: wypływ 
z nosa, szczególnie z jednego  tylko nozdrza; 
na błonie śluzowej nosa małe ranki w postaci 
gwiazdek, guziczki, podszczękowe gruczoły 
limfatyczne (w sankach) obrzęknięte, bezbo­
lesne, czasami wrzodziki na skórze, szczegól­
nie na nogach tylnich (tylczak), kaszel; od 
czasu do czasu koń gorączkuje (40,5°), tiaci 
chwilowo apetyt, sierść traci połysk. Choroba 
przewlekła. Leczenie bezskuteczne, a wzbro­
nione (prawo: konie chore na nosaciznę zabija 
się, z urzędu wypłaca się właścicielowi odszko­
dowanie). Przy wszelkich objawach złośli­
wego kataru  nosa u koni, wypływach z noz­
drzy, natychmiast zawiadomić weterynarza.
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Konia  chor eg o pos tawić  w  osobnej  stajni. 
S ta jn ie  zdezynfeko wać .

Z o ł z  y.
C h o ro b a  zaraźl iwa koni,  p rz ew aż n ie  m ło ­

dych.  O b ja w y :  obfi ty w y p ł y w  z obu  nozdrzy;  
gru czo ły  p o d szc zę k o w e  obrzmiewają ,  bolesne,  
gorące ,  tw o rzą  się w nich wrzody ,  k tóre  z w y ­
kle na  6— 9 dzień o tw iera ją  się same;  kaszel,  
g o rą czka  do 40,0°, czasami  w rz o d y  tw orzą  
się na głowie,  szyi, no gach  (złośliwe zołzy). 
Leczenie :  chore  konie t rz ym ać  w stajni  d o ­
brze w e n ty low ane j ,  na  gruczoły  robić  ciepłe 
okłady  z s iemienia  ln ianego, pod wiązać  skórą,  
wcie rać  w gruc zo ły  os t rą  maść.  Przy silnem 
zatkaniu  nozdrzy robić inhalacye (naparzanie)  
z p ro ch ó w  s iennych,  dodając  pól łyżeczki  
te rp en ty n y ,  przy złoś liwych zołzach w ezw ać  
we te ry na rza .  W  celach leczniczych s tosują  
też  su rowicę  przeciwzołzową.  Odżywianie :  
dobre  siano,  t rawa,  marchew;  doda je  się dwie 
łyżki sztucznej  ’soli kar lsbadzkie j  (patrz l e ­
kars twa) .  Chore  źrebaki  z obfi temi  w y d z ie ­
linami z nozdrzy odłączyć od m atek ,  gdyż  
m oże  nas tąpić ba rdzo ciężkie ro p n e  zapalenie 
wymien ia  klaczy. Z aw ia dom ić  r z ą d o w e g o  
wete ryna rza .

I n f l u e n z a  k o n  i.

O b ja w y :  si lna g o r ą c z k a  40,0°— 41,5°, ogó l­
ne  osłabienie,  n ies t rawność ,  zapalen ie  gardła,  
obrzmien ie  powiek,  zapalenie  spo jówki  i ro- 
gów ki  oka,  bezbo le sne  obrzmienia  na  piersiach,  
brzuchu,  w y p ł y w y  z nozdrzy,  od dech p r z y ­
śpieszony,  kaszel,  złe t rawienie .  Śmie r t e lność  
około  10%. Leczenie :  pos tawić  konia  osobno 
w do brz e  w e n ty lo w an e j  stajni,  daw ać  zieloną 
łub ł a two  s t r a w n ą  paszę;  po  30,0 an ty fe b ry n y  
d w a  ra zy  dziennie,  oczy p r z e m y w a ć  ki lka r a ­
zy na  dzień z im nym  roz tw ore m  kw asu  bo rn ego  
( łyżeczkę k w a s u  b o rn e g o  do szklanki wrzącej  
wody).  D o  k a r m y  d o d aw ać  2 łyżki sz tucznej  
soli kar lsbadzkie j .  Z aw ia d o m ić  r z ąd o w eg o  
we te ry na rza .

G r u ź l i c a .  ( P e r l i c a  b y d ł a ) .
P r a w ie  p o ło w a  b yd ła  u nas  w  kr a ju  jest  

za rażona gruźlicą.  C h o ro b ę  s p ro w a d za  za ra ­
zek  (bak terya) ,  k tó ry  najczęściej  rozwija  się 
w płucach;  m oże  być też w innych organach  
( t r awiennych,  rozrodczych)  i częściach ciała

(mięśniach,  kościach).  Pow s ta łe  w organizmie  
zmiany  ch o r o b o w e  dotychczas  są n ieuleczalne.  
Z w y k le  p rz eb i eg  ch o r o b y  przewlekły .  S t o s o ­
wnie  do umie jsco wien ia  i rozwoju zarazka,  
p o w s ta j ą  te lub inne o b jaw y  gruźlicy,  przy 
po ra żen iu  płuc: kaszel ,  krótki  przyśp ieszony 
oddech,  chwilami bydlę  go rączkuje ;  o rg an ó w  
t raw ienny ch :  b ra k ape ty tu ,  od  czasu do czasu 
b i eg u n k a  lub zaparcie;  o r g a n ó w  płciowych:  
p o p ę d  płciowy,  k r o w ą  nie m oże  się pognać ,  
o b rz ęk  wymienia ,  guziki  w  wym ien iu ;  mięśni: 
fo rmow an ie  się w rz o d ó w  zimnych, bezbole-  
snych.  Sztuk i  chore  s topniowo  chudną ,  char- 
lacieją,  przy  zarażeniu  zaś ca łego organ izm u 
bydlę  zdycha.  R a p t o w n e  i si lne zchudnięcie  
k ro w y  po ocieleniu się, częs to b y w a  oznaką 
rozwiniętej  gruźlicy.  Gruźlica  nal eż y do cho­
rób dziedzicznych,  gd yż  cielęta od k ró w cho ­
rych na gruźl icę ba rd zo  są  skłonne do za r a ­
żenia się tą chorobą.  Człowiek  zaś sp ożyw a jąc  
su ro w e  mleko od chorej  na gruźl icę krowy,  
może  ła two zarazić się i zach oro w ać na  g r u ­
źlicę. Dla  zwalczania  gruźlicy bydła  należy 
obo ry  p ow ie rzyć  lekarzom w e te ry na ry i ,  ab y  
rok-rocznie  byd ło  zos tało zbadane .  R o z p o ­
znanie sz tuk  gruźliczych w y k o n y w a  się p rzy 
pomocy  tub erku l iny  (wyc iąg iem z bakte ryi  
gruźliczych),  k tó rą  za p o m o c ą  szpryc}'  P ra -  
ivatz’a ws t rz yku je  się pod  skórę  na szyi; po 
up ływie  8-miu godzin  po zast rzyknięciu ,  w cią­
gu dnia mierzy się co dwie  godziny c iepłotę 
ciała k r ó w  i jeżel i  t a k o w a  zw iększy  się
0 1,5°—29 p o n ad  normę,  takie sztuki  bez w ąt -  
p ienia są  chore  na  gruźlicę;  na leży je  ja ko  
odosobnić  od zd row ych  (by nie mog ły  zarazić)
1 nas tęp n ie  do kładn ie  zbadać .  W y c h u d z o n e ,  
z obrzęk iem  w ym ien ia  lub guzikam i  w w y ­
mieniu,  lub  s i lnemi zmianami  w płucach — 
ja k o  bardzo  chore  i n iebezpieczne na tychmias t  
usunąć  z obory  (prawo,  § 60: „Z w ie rz ę ta  d o ­
tknię te  gruźlicą,  oznakam i  ogó lnego  w y n i ­
szczenia  i w k aż d y m  razie p rz y  porażen iu  
wymienia ,  pod leg a j ą  zabiciu z w y p ła t ą  u r z ę ­
d o w e g o  odszkodowania") ;  te zaś, k tó re  nie 
m a ją  chorobl iwych oznak ze wnę trz ny ch ,  p o ­
w inny  by ć t r zy m a n e  os obn o od zdr ow ych  
k rów i u s u w a n e  s topn iow o  z o b o ry  wedle  
możności .  P rz y  bo ry k an iu  się z gruźlicą n a ­
leży baczną  zwrócić u w a g ę  na  hygieniczne 
u t rzymanie  bydła:  ob o ry  winny być widne,  
p rz ew iew ne ,  pow ie t r ze  w nich czyste (nawóz
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za tr uw a powiet rze) ,  z imow ą po rą  k ro w y  p o ­
winny mieć  chociażby parę  godzin  n iewiel - j 
k iego ruchu  i młodzież  należy jak  najwięcej 
u t r y m y w a ć  na dworze ,  w okólnikach;  obory 
dla cieląt pow inny  być  codzień wieczorem 
oczyszczane z nawozu;  letnią p o rą  s tarać  się 
bydło  t rzym ać w nocy  n a  okólnikach.  D o k o ­
n y w a n e  są  p r ó b y  uocłparniania bydł a  przeciw 
gruźl icy  za p o m o cą  szczepień ochronnych;
dotychczas  bezskuteczne.

J . (C. d. n.)

P oradnik  gospodarski.

Usunięcie s tęch lizn y  z z iarna .
W ę g i e l  d rz ew ny  jest bardzo d o b ry m  ś ro d ­

kiem do oswobo dze n ia  z iarna od woni s tęchl i­
zny. W ę g ie l  na leży ut łuc na proszek  i zm ie ­
szać z ziarnem w  s tosun ku  1 k w a r ty  .proszku 
na korzec  ziarna. Mieszaninę pozos tawia  się 
w spoko ju  przez 14 dni, przyczem na wialni 
oddziela się pyl węg la ny  od ziarna.  Jeżeli  mimo 
tego s tęchła  woń nie zniknie zupełnie,  należy 
po w y ż sz ą  czynność  raz jeszcze powtórzyć.  
Zdolność  węg la  odb ierania  z iarnu tej woni  
objaśnia  się pochłanianiem wilgoci, a w y su sze ­
nie ziarna ws trz ymuje  rozpo czyn a jące  się p su ­
cie. S p o s ó b  ten bardzo dobry  dla żyta  i p sze ­
nicy, mniej  nad a je  się do us uwan ia  stęchłej  
woni z ziarn owsa,  pon ieważ pyl  węglany 
ła two przen ika  między p lew k i  i z t ru dem  tylko 
daje się s t am tąd  wyd obyć .

W spraw ie karmienia św iń.
Zw iąz ek  niemieckich h o d o w c ó w  t rzody 

chlewnej  ogłosił  na s t ępu jące  wskazówki :
1. Ziemniaki  należy daw ać  świniom ro z g o ­

to w an e  i duszone  oraz omaszczone mlekiem 
lub serwa tką .  Z ia rn o —ta ksam o g o to w an e  lub 
oblane  wrzątkiem,  lub ty lko ś rutowane.  Dla  
młodych świń za w sze ' j e s t  korzystnie jszą  k a rm a  
sucha od płynnej ,  pon iewa ż w y w o łu je  obfitsze 
wydzie lanie  śliny, po t rzebne j  zwierzęciu dla 
ła twie jszego i dokładn ie j szego przet rawienia  
poka rmu.  Dla  należ y tego rozwoju mięśni  żu ­
jących,  m ożn a daw ać  świniom całe ziarno j ęcz­
mienia. Na j lepszą  k a r m ą  iest  jęczmień  ś ru to ­
wany ,  mleko i ziemniaki;  da ją  one słoninę 
sm ac z n ą  i d o b re g o  gatun ku ,  k u k u r y d z a  zaś daje

gorszą,  mianowicie m ięk k ą  i p o d o b n ą  do masła,  
żołędzie zaś i g ro c h — zb y t  tłustą.

* 2. K a r m y  go tow ane j  w ża d n y m  w y p a d k u  
nie wolno da w ać  na  gorąco.

3. Karm ić  należy zawsze o tej samej  p o ­
rze dnia.  K o ry t a  dla k a r m y  winny b y ć  p i z ed  
ka rmien ie m  po rządn ie  oczyszczone.

4. Ilość k a r m y  t rz eba  s to sow ać  ściśle do 
w ieku świń i do tego,  ile m o g ą  zjeść na j ed en  
raz.

5. Jeżel i  do tuczenia  p rz eznacza  się świnie 
w ychud zone ,  nie należy od razu daw ać  im zbyt  
p o ż y w n e g o  poka rmu,  poni ew aż nie pot raf ią  go 
w y z y sk a ć  całkowicie.  T r z e b a  s topniow o zw ię k ­
szać im d aw k ę  i podnosić  poży w n o ść  karmy.

6. O d  j ednej  k a r m y  do innej należy p rz e ­
chodzić s topniowo,  n igdy zaś nie zmieniać  jej 
raptownie .

7. Po ży te cz n em  je s t  od czasu do czasu 
w sy p ać  do j ad ła  odrob inę  soli; nad m ia r  jej 
szkodzi  świniom.  R ó w n ież  w y s t r z eg ać  się n a ­
leży pieprzu  i wszelkich rzeczy ko izennyc h.

8., Czasami  świnie bez wido cznego  p o w o d u  
przes t a ją  jeść;  w ów czas  należy obej rzeć  im 
dziąsła i szczęki,  zdarza  się bowiem,  że ma ją  
t ak  zw an e wilcze kły, k tóre  t rz e b a  spiłować.

W  każ dym  razie poleca  się k a rm ę  zm ie ­
niać i d o d aw ać  odrobinę  t łuczonego  wę gla
drzewnego.

D o  chlewu dobrze  je s t  kłaść t rochę ziemi
lub darninę ,  aby  świnie mog ły  ryć.

Rozmaitości.
J a k a  b ę d z i e  z i m a .  E u r o p a  ś r o d k o w a  

zna jdu je  się ciągle jeszcze  w okres ie  s t an u 
pogo dy ,  odznacza jącego się p rz y ro s tem  opa- 

: dów.  O d  p o łow y  os ta tn iego  dzies ią tka  lat 
minionego s tu lec ia wraz  z p rz y ro s tem  ilości 
opadów,  s twierdzono  u b y t e k  różnicy t e in p e i a -  
tu ry  między la tem a zimą, z w y ją tk i em  „fali 
gorąca"  w r. 1911. Lat o  tego ro czn e było  n a j ­
z imniejsze od roku  1775. O b ecn ie  po tenn 
chlodnem lecie nastąpi ła  dość ch łodna  jes ień  
i p raw id ło w y  październik,  a w l is topadzie 
c iepłota była  wyższa  od normalnej .  Z  z e s ta ­
wienia no ta t ek  kronikarskich  i meteo ro lo g i -  

! cznych badań wyn ika ,  że i w ty m  r o k u  nie 
będzie  długiej  i s rogiej  zimy. W r z e s i e ń  i p a ź ­
dziernik w  t y m  ro k u  w całej E u ro p ie  by ł  
cieplejszy,  niżeli w r. 1912. O b e c n y  uk ład  
ciepłoty rozprzes t rzenia  się na wielkie obsza ry
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i zapowiada ze względu na to, że okres chłodny 
trwał od kwietnia do września, również dłuższe 
trwanie tej ciepłoty. Z tego powodu można 
przewidywać łagodny grudzień, miernie zimny 
styczeń, lecz należy się spodziewać silnych 
wichrów i obfitych opadów. Leśnicy wróżą 
o przebiegu zimy z ilości i sposobu rozmie­
szczania pod  jesień szyszek na drzewach 
szpilkowych. Jeżeli jest ich mało na dole a wię­
cej w górze drzewa, wróży to łagodny począ­
tek zimy, ale ostry koniec. W  bieżącym roku 
szyszki pojawiły się w nikłej tylko ilości na 
dolnych gałęziach, a dopiero gęste  bardzo na 
górnych. Ma to świadczyć, że zima będzie 
początkowo łagodna, a pod koniec ostra.

„ N o w y  d r a p a c z  n i e b a " .  Nowy York 
wzbogaci się o budynek "mieszkalny, który 
tylko o kilkadziesiąt m etrów  będzie niższy od 
paryskiej wieży Eiffla. Jest  to gm ach nowojor­
skiego tow. ubezpieczeń „Eąuitadle". Ma on 
300 m etrów  wysokości, tworzących 62 piętra.

Gmach składa się najpierw z olbrzymiego 
ześcianu żelazno-betonow ego (35 pięter) 
z 40 oknami frontu na wszystkie cztery strony. 
Otrzym ano w ten sposób 5,600 okien. Nad tą 
główną budow ą „parterową" wznosi się druga 
o szerokości 30 okien i wysokości 16 pięter. 
Ogółem  1920 okien.

Na każdym  rogu, na wysokości 200 m etrów  
po nad brukiem ulicznym stoją kolumny 
z olbrzymiemi latarniami. W reszcie  na gm a­
chu środkowym, szesnastopiętrowym , stoi 
trzeci jeszcze wyższy o 9 oknach frontu z ka­
żdej strony, a doprowadzonjr do wysokości 
6 pięter. T u  okien jes t  540. Nad tem  wszystkim 
wznosi się dach w postaci pięćdziesięciometro- 
wej piramidy z 50 oknami. Ogółem  olbrzym 
sta low o-betonow y posiada 8,090 okien. Na 
szczycie ściętej piramidy wznosi się pawilon 
kolumnowy, na którego szczycie znajduje się 
olbrzymi maszt do chorągwi. Powilon kolu­
m now y otoczony został tarasem, z k tórego 
spoglądać można na No wy-York. Z ulicy nie 
widać wcale środkowej i górnej części gm a­
chu.

W z r o s t  l u d n o ś c i .  Liczba ludności, 
najgłówniejszych narodów  należących do rasy 
białej, wzrosła w ostatnich 10 latach o 63 mi­
liony głów. W  1895 roku obliczono ludność 
całego świata na 1,506 milionów, a obecnie 
obliczają na 1,750 milionów. Ludność poszcze­
gólnych krajów  przedstawia się w cyfrach 
w sposób następujący (w 1905 r.) Rosya 
141, 200 tys., S tany  Żjednoczone 83,143 tys. 
Niemcy 60,665 tys,, Japonja  47,075 tys., W ielka 
Brytania 43,221 tys., F rancya  39,300, W łochy  
33,604, tys. A u s tro -W ęg ry  43,335 tysięcy.

Rosya wykazuje najwyższą cyfrę urodzin, 
mianowicie 49 na tysiąc głów, ale równocześnie 
i najwyższą cyfrę zgonów — 31 na 1,000. Naj­
niższą cyfrę urodzin ma Francya, bo 21 na 
tysiąc głów, jeżeli więc uwzględni wysoką 
cyfrę zgonów, bo aż 19,6 na tysiąc, to zrozu­
miałym się staje słaby przyrost ludności 
francuskiej. W  Hiszpanii, W łoszech, Austryi, 
W ęgrzech  i Japonii ilość urodzin przewyższa 
liczbę 32 na 1000 głów, liczba zaś zgonów 
jest zmienna. Najniższa liczba zgonów jest 
w Japonii, bo tylko 20 na tysiąc, a najwyższa 
w Hiszpanii, t. j. 25,8.

*  «■
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P łyną i p łyną sp ien ione strum ienie 
Z szum em  w ciąż ptyną w  dal;
L udzie p rzechodzą  po ziem i jak  cienie, 
P rzechodzą  na kształt zim nych fal.

P ię trz y  się i p ły n ie  fala za falą 
M knie w  n iedościg łą dal;
L udzie na sieb ie  w ciąż się żalą 
N ieraz zim niejsi są od fal.

B r. Brz.

Odpowiedzi Redakcyi.
T. Toniarz w Sosnowcu. S k lep  za pożyczone 

p ieniądze założony p rzez  kilka osób n ie m oże być 
nazw any  spółdzie lczem  s tow arzyszen iem  spożyw czem , 
skazany je s t zw ykle  na upadek, je ś li go zak ładają 
n ieza rad n i robo tn icy  i p łacą duże p ro ce n ta  od sum 
pożyczonych. K redy ta  zaś n ie jed n o  n aw e t w ielk ie 
stow arzyszen ie  spożyw cze doprow adziły  do b an ­
kructw a.

Z b łęd ó w  jed n ak  w szelk ich  pow inni ludzie 
czerpać  naukę, jak  n a  p rzysz łość tych  b łędów  się 
ustrzedz. K ażdy sklep , a szczególn ie j s tow arzysze­
nie spożyw cze, kredytów ' nie pow inno u sieb ie wrpro- 
wradzać, bo to doprowradza do ruiny. K redytu  udzie­
lają kasy pożyczkow a, banki, a stow arzyszen ie  spo- 
żyw cze nie je s t ani kasą, ani bankiem . Jeśli zaś 
konieczn ie ktoś prosi o to w ar n a  k redyt, to daje się 
z w y k le . pew nym  osobom  i to odpow iednio  do za­
m ożności, zarobku  lub udziału w niesionego  każdej 
osoby.

Józef Kalka pod Lesznem. Miłą je s t rze czą  do­
w iedzieć się, że na wreselu  u p raw o w iern y ch  kato­
lików  poznali B rata, jako m aryaw itę  po tem , że nie 
używ ał w ódki i n ie palił papierosow e Chcieli zaś 
B rata  naw rócić  n a  katolicyzm  rzym ski, zalecając kląć 
na m aryaw ityzm , na jego  założycieli. Po p ijaństw ie  
w ięc, pa len iu  i k lą tw ach  — po n ienaw iści w ielkiej 
do m aryaw itów  poznaje się synów  rzym sko-kato li­
ckiego kościoła!

Redaktor i wydawca ks. Tomasz Krakiewiez, Maryawita.
D rukarn ia  Ks. B iskupa K oadjutora R om ana M. J. P róchn iew sk iego  w  Lodzi, F ranciszkańska 27


